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ftomta iilitrs.
(D alszy Ciąg.')

Po k i lk u  innych uwagach zaczął mówić o pannie 
M ars ,  i rzek t,  t rzym ając ciągle przed prawem okiem 
nieubłaganą p e rsp ek ty w ę :  „C o  u licha! czemu ona
ciągle jeszcze grywać chce młode? O, jak ież  rysy!.. .44 
I  tu  sk reśli ł  mi obraz, p raw ie do fantastycznośei 
przesadzony. —  „ J a  'nie z tego wszystkiego nie w i­
dzę .“  — „P ro sz ę ,  weź Pan  na chwilę moję lorynetkę .
  >5A niech mnie Bóg uchowa!44 —  „ Z a te m  nie
chcesz się P an  dać p rzek o n ać?44 —  , , M e widzę 
potrzeby tego. Oczy moje nic nie odkryw ają  z tego 
nieszczęścia, jak ie  P ań sk ie  szk ła  zapowiadają. W i­
dzę  tu  prześliczną  postać , sz lachetne i trafne poru­
szenia, dowcipny uśmiech, ogniste oczy, piękne zę ­
by, czarne ja k  heban  włosy; słyszę dźwięczny głos 
i  ton dobrego towarzystwa; czegóż mi więcej potrze­
b a ?  D la  mnie je s t  to ta  sama panna M a rs ,  k tó rą  
znałem  już  przed dwudziestą  laty, gdy m iała  38 la t,  
i  z porywającym w dzięk iem  gryw ała  m łodziutkie  
dzićwczęta. Jeżeliby tni się w zrok  poprawił, nie 
chodziłbym ju ż  do orkiestry , lecz na najtylniejssćj 
ga lery i w yszukałbym  sobie miejsce ktoreby mnie nie 
pozbawiało mego uludzenia . Panna  M ars nie jea t  
dla mnie przedmiotem sz tuk i;  uważam  ją  ja k  p iękny  
obraz Velasqueza, Y an D yka  lub Rafaela. S tojąc 
przed g łow ą jednego z tych mistrzów, nie przyśw ie­
cam lampą, lecz ta k  daleko się cofam, aby w ynaleźć 
w łaśn ie  punkt, z k tórego m alowana głowa najlepsze 
sprawia na mnie w rażenie .  Jeże li  idzie Panu tylko 
o piękną kobietę , poszukaj je j  w salonie; a jeże l i  
a r ty s tka  nie jest dla Pana  dość młodą i piękną, t e ­
dy, zamiast przez małe szkło swojej lorynetki, patrz 

przez duze, a potem słuchaj,44
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Spróbował ,  i rzek ł :  „ W  istocie, masz Pan slusz.  
nosć ; j e s t  to prześl iczna miniatura;  widzę teraz tę 
ma tą  M a r s ,  o której  mi mój ojciec tak  ezęsto po- 
wiada ł . “  \ ł  idzisz Pan,  j* k  mu służy ta j ego  per* 
spektywa! Czyniła cię niesprawiedliwym względem 
nieporównanego talentu,  który aż nadto wcześnie 
utracić nam przyjdzie.  I  j a  równie j a k  P a n , lubię 
patrzyć na piękną  kobietę;  lecz w artys'cie piękność 
jest  tylko podrzędną zaletą.  Cóż znaczą wady,  k tó ­
re  nikną za przewróceniem l o r y n e tk i , lub których 
nie widz im,  nie używając te jże?  Panna  Mars  za ­
wsze ma tyle l a t , ile potrzeba,  gdy ż pos iadasi lę  i po­
wab wieku  jak i  ma przedstawić ;  więcej nie wyma­
gam. Mogłaby P a n u  odpow iedzieć ustępem z pewnej 
komedy i :

„ T y lk o  m e tryka  moja je s t s tara , ale nie j a .“
Panna  Dancourt ,  jeszcze w COtym roku  życia 

grywała młode amant ki ; obok niej jaśniały panny 
Ciaussin i Duniesni l ,  obie młode; a przecież nielyl- 
ko  j ą  cierpiano, ale nawet  podobała się. Któż stoi 
obok panny Mars , aby nam jej  s tra tę  wynagrodził* 
Poddajmy się przeto nieszczęściu,  którego zmienić 
nie możemy, zwłaszcza że to nieszczęście nie je s t  
t ak wielkie.  Panna  Mars  wtedy dopiero będzie za 
s ta r ą ,  kiedy je j  melodyjny glos stanie się chropo­
watym i d rżącym,  kiedy nie będzie już  mogła cho­
dzić , kiedy braknie je j  na sztuce pokrycia spusto­
szeń  czasu: lecz ta chwila bezwątpicnia jes t  jeszcze 
bardzo daleką. Monvel  nie miał  już zębów i siły, 
kiedy gra ł  j eszcze A ugusta -, ale miał duszę. P o ­
wiadano ,  że to jest tylko cień Monvela ,—był to 
wzniosły cień! My, l}0gu dzięki,  nie widzim jeszcze 
przed sobą cienia panny Mars.  Jeśl i  rozogniona  
wyobraźnia pędzi P a n a  do teat ru,  idź do Rozmai-  
t o«ei, i patrz na pannę Marehe tt i  i Jenny Colon.
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Są  to bardzo ładne kobiety,  przy których siniało uży.  
wać  można  swej perspektywy.  Ale jeżeli  eheesz 
doznać przyjemności serca i umysłu :  przybywaj t u ­
taj ,  by zgłębiać talent  panny Mars .  Pa t rz  na nią 
oczyma duszy, a znajdziesz j ą  daleko piękniejszą,  mz 
owe dwie prześliczne maski ,  w k tórych niema ezu- 
cia ar tystowskiego,  niema dramatycznego życia!44

Mój panicz,  słuchając,  zwolna  zsuwał swą lory* 
ne tkę ;  już  się nie śmiał .  , ,Może P a n  masz s łusz­
ność,  rzekł ;  ale przyznaj  jednak,  że młodość i pię­
kność  nawet  wybornej  ar tystce nie szkodzą .44—,,Bez- 
wątp ienia ,  odpowiedziałem. Gdy jednak  miedź w od­
daleniu tak  dobrze się wydaje w ubiorze artystki  j a k  
z ło to ,  cóż mi na tein zależy, czy to jes t  miedź czy 

złoto
Nie rzekl iśmy już ani s łowa do siebie. Loryne* 

tk a  schowaną  zosta ła  do kieszeni  właściciela,  który 
spokojnie s łuchał  ostatnich stów T a r t i u f a , i dawał

Elmirze hojne oklaski .
( Dokończenie nastąp i)-

w c a t v a c I) a x v ? k t c l).
Q D ok o uczeń te.')

Wiemy j u ż ,  że obyczaje członków kurn ika  nie 
na leżą  do najdelikatniejszych;  ci kawalerowie bluzy, 
ci rycerze koszulowi,  z pe\vną zawiścią spoglądają na 
tych, którzy trochę staranniej  ubrali s ię do teatru.  
Skoro  zobaczą ja k ą  damę, której kapelusz jakotako  
wygląda,  lub młodego człowieka  w slarownym ubio­
r ę  niech Bóg uchowa,  żeby miał  j asne  rękawicz­
ki; __ wnet  ci biedni ludzie s ta ią  się celem ich poci.
aków zbyt szczęśl iwi,  j eś l i  nowa ich suknia lub ino.

3 *
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(jny l jgpglnsz ty lko  k i l k o  plmu dost^fl^* Soni  w11, 
dz ia ł e m  m łod eg o  cz ło w ie k a  w  b t i zkośc i  o r k ie s t ry ,  
k t ó r e m u  pros to w  g l ° ' v? r zucono j a b ł k o  ; owoc t en  
z  t a k ą  dz ielnośc ią  zos ta ł  w yp u sz c zo ny ,  ze  guz  b y t  
bezpo ś red n im je g o  sk u tk i e m ,  I  cóż ten b ied ak  p rz e ­
w i n i ł ?  Zdan iem  owych pa r adyzowych  ryce rzy ,  wy­
g l ą da ł  zbyt  f i r cykowato .

N i ew y s l o w i o ną  j e s t  r o z k o s z ą  tej  ni edz ie lne j  pu ­

bl iczności ,  gdy p rzy pa dk i em  z góry  cz ap ka  spadn ie  
n a  pa r t e r .  J eden  r z u c a  j ą  d r u g i e m u ;  w n e t  wszyscy 
w id zo w ie  do tej  n i e winne j  za baw y na l eżą .  C z ap ka  
j a k  p i łka ,  z r ą k  do r ą k  się dosta je ,  z k ą t a  w k ą t  p r ze ­
l a t a ,  a j eże l i  s zczęś l iwie  powróci  na  mie jsce,  n a t en ­
czas  t a k  p rze raź l i wy  k r z y k  p o w s t a j e ,  że aż śc iany 
s i ę  t r zęsą:  bo w istocie śmieszny  sp r aw ia  W'idok w ł a ­
ściciel  n i e szczęś l iwe j  czapki ,  gdy o k u r z o n ą  p r z y w r a ­
c a  z k w a ś n ą  m in ą  do p ie rw o tn e g o  k s z ta ł tu .

Bardzo  z a b aw n e  s ą  sp o s t rz e ż e n ia ,  czynione nad  
sz tu ką ,  miano wic i e  o ak to ra ch  , k t ó r y ch  k la s s a  r o ­
bocz a  lub i .  S t a ń  przy tym je go m oś c i ,  k t ó r y  z roz -  
t w a r t ą  gębą ,  w y t r ze sz e zo n em i  oczyma pa t rzy na  sce ­
nę;  s iedzi  przy j a k i e j ś  pani ,  j u ż  piąty k r z y ż y k  l iezą-  
se j ,  bogato ,  leez bez g us tu  ubr ane j  ;■ obo je  z ca le ra  

n a t ęż en ie m  p a t r z ą  na  sz tu kę .
  P a t r z a j ź e ,  j a k i  ł adny kos t i um  m a  t en  ak to r ! . . .

T o  ws zys tko  h is to ryczn ie  h a f to w a ne  , moj e  dziecię!  
—  A c h !  nie chcę j u ż  pa t rzyć  na  tego n iegodz iwca ,  
eo chce uwieść  zonę dobrego  pana  Glenanvon ;  j a k ż e  
j e j  dokueza /  Pomimo to ś l i czny  ina kost ium! —  B i e ­
dny Purytanin!  N ie p r a w d a ż  moje  życie,  ze to są  P u -  
ry tan ie ? . . . .  —  T a k ,  b e z w ą t p i e n i a ; w s z a k ż e  moż na  
pozna ć  po kos t iu mie , . ,  w sz ys tk o  h i s t o ry c zn e . . .—  B ie ­
dny P u ry ta n in !  Ale  powied zże  mi,  moje  życie,  co t eż  
to są z a  ludz ie ,  ci Pu ry t an ic ? . . . .  —  Co? j a k t o ?  Ej  

do licha! Nie uważałaś na sztukę, kiedy nie wiesa
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o t e in ;  ci P u ry ta n ie  s ą  to  ludzie. . . .  h i s t o ry c zn i ,  t o-  
j e s t . . .  bo tu  w sz y s tk o  j e s t  h is toryczne?  P u ry ta n i i a  
l eży  w  An gl i i .  P a t r z  j a k  m a  k r ó tk o  obcięte włosy:  
t a k  j e  gw ar dy a  n a r o d o w a  w ten c za s  n o s i ł a . —  W s z y ­
s tko  hi s toryczne.  P r z e d z i w n e !  —  i \ ch ,  moje  życie,  
n i e  wiesz;  ten pan,  co to g r a  ojca,  onegda j  by t  w  n a ­
szym sklep ie  i kup i ł  l a t a r k ę .  — A ez cm uże ś  mnio  
n ie  za woła ła ! . . . .  —  W y s z e d łe ś  w tenczas . .  . —  A nie 
mi  o tein nic mów i ła ś .  —  Ale  daj  p o k ó j ,  j a k ż e  się 
c i eszę,  żem spr ze d a ł a  P u r y t a n o w i  l a t a r k ę .  —  S p o ­
d z i ew am  się,  że mu da łaś  n a j l eps zą  j a k ą ś m y  m ie l i ?

—  A ja kże .  —  Czy powied z ia ła ś  mu , ze go po zn a­
ł a ś ?  —  Nie,  ale uśmiec ha ła m się , k i edy z nim m ó w i­
ł a m .  —  Ach,  j a k a  szkoda,  ze nie było mnie  w  domu.  
J a k ż e  był  ubrany?  —  M ia ł  o l iw ko w y tu ż u re k ,  podo­
bny do twojego . . . .  —  Co ty  mówisz  ! Czy podobny 
j e s t e m do n iego,  k i e d y  noszę  mój o l iwko wy  tu żu rek ?
—  T a k ,  żebyś  nie  był  t a k  otyły! —  Ma sz  raeyą,  j e ­
s t e m  oty ły.  A le  cicho! Z n o w u  z a c z y n a j ą ; s ł uc ha j ­

my! to znowu zupe łn ie  his toryczne!. . .
Nieco dalej ,  dwie  ko b ie ty  sz ep ta ją  z s o b ą :  T e g o  

co g r a  k r ó l a ,  w idz i a łam  dziś r ano. . .  Co ty g a ­
dasz! . . . .  —  P o z n a ł a m  go od r az u .  —  J a k ż e  w y g lą d a  
n a  ul iey? — Bardz o  ładnie.  P rzee hod ząc ,  pa t r za ł  się 
n a  mnie .  —  J a  w tych dniach będę  na balu ,  na k t ó ­
ry m ba rd zo  w ie lu  byw a  a k t o r ów .  —  Ach ,  j a k ż e  s ię  
będz iesz bawiła!  Czy nie możesz  mnie  wz ią ść  z sobą?. . .

W  d r ug im  rzędz ie ,  dwie  podesz łe  damy z ogro -  
mn e mi  czepcami  na g łowie ,  r ej  wrndzą, g łośno  i bez  
p r zy m u su  w y n u r z a j ą  swe zdania .

J e s t  to j e dy n a  s z t u k a ,  wybo rne  dzieło! —  Ach 
mój  Boże,  drugi  a k t  śc i snął  mi serce.  —  Prosz ę  mnie 
n i e  popychać,  pan ienko! . . .  —  J a  n ikogo  n i e  p o p y c h a m ,  

t o  mnie  r acze j  popycha ją .  —  P r o s z ę  s tać na s w o je m  
mie jscu,  i n ie  p łacz  pa nn a  na  moj ę  suknią!  k t o , e h« a
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chodzić na sentymentalne sztuki ,  powinien brać z so­
bą chustkę do nosa!....  — J a nie potrzebuję chustki!. .  
— Czy się Pani zdaje,  że intody książę będzie t ryum­
fował  nad tym łotrem, który śmie g0 jeszcze oskar- 
żać?.. . .  — Czekajmy koń c a ,  mnie wszystko jedno. 
T e  sztuki  nie czynią na mnie takiego wrażenia j a k  
melodrama Celina,  k tórą  w idziałam w „Ancien A m hi- 
g u .  Ach moja pani! j a k i e  to było tk l iwe!  Niemy, 
na widok k tórego dreszcz przechodził  po ciele, i nie­
godziwiec, straszniejszy i okropniejszy j a k  wszystkie 
te łotry razem, co tu przed nami biegają.  iSuiguelin 
nazywał  się fen potwor ! Jakże  drżałam przed nim! 
Od tego czasu nazywam wszystkich,  których cierpieć 
nie mogę,  Truguelinami .  Ile to jeszcze a k t ó w ,  czy 
l»ani nie wie? — Jeszcze trzy akty.  — To pewno do 
I2tej  potrwa. — Czy widziała Pani  grającego pana 
Taut in?  — Ach widziałam. —  To przystojny męż­
czyzna.. .  Ależ panno, proszę jeszcze raz,  zos tań na 
■ wojem miejscu, albo zawołam żandarma!. , . .

Pokaza łem wam publiczność niedzielną,  j a ką  jest ,  
z j e j  krzykami ,  kłótniami ,  łupinami,  pestkami i in- 
nemi przymiotami; leez teraz,  aby je j  oddać sprawie­
dliwość, muszę także powiedz ieć,  że ta publiczność 
umie dobrze ocenić tak  aktorów,  jak  i dzieła, które 
oni p rzedstawiają.  Chociaż ten t łum różnobarwny nie 
zna się na wielkich szczegółach i odcieniach sztu­
ki ,  j ednak w miejscach, k tóre  przejmują  jego  serce,  
nie może hamować swych uczuć.

Publiczność niedzielna ma swą oddzielną zupełnie 
cechę ; lecz przedsiębiercy widowisk wolą j ą  niż 
wsze lką  mną: bo to jes t  klassa  ludzi,  co chętnie za ­
stawi  ostatnią koszulę,  byle być w  teatrze!

B. D.
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$ c e n a
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©D©I?<DIDWir4*
( x  D z ien n i  ta  M ercurc  det F rance.')

Było to w  G rud n i u  1GG4 roku:  n a  ze g a r z e  wybi t a  
4 t a ,  a j ednak  j u z  p rawie  noc b y ł a ; z imny ,  d robny  
deszcz,  zaciemniał  niebo i czyni ł  j e szcze smutn ie j szy 

po w ie r zch ow noś ć  ul ic , k t ó r e  odwi lż  o k r y w a ła  p o t o ­
k a m i  i b io tem.  W i l g o ć  w szę dz i e  się wci ska ła ,  i na- 
w e t  w j a k  naj lepiej  zamk nię tyc h  izbach p r ze n i ka ­
ł a  d r e s z c z e m ;  j a k o ż  p ie rwsz e  s ł o w a , '  k tó r e  j a k i ś  
w y s o k i  i blady cz ło w ie k  za  przybyc iem do domu,  
w y rz e k ł  do swej  gospodyni ,  były; „ L a f o r e s t ,  czy j e s t  

ogień ? ”
Podc za s ,  gdy dobra  s t a ru s z k a  w yg rze by w ał a  węg l e  

za rzyce  się w popiele,  przynios ła  d r ze w o  i debry  na-  
ło ż y ła o g i e ń ;  pan z łoży ł  sz e r o k i  pła szcz,  i zdjył  wiel -  
k y  p e r u k ę ,  k tó r e j  n iezgrabność  ówczes ny  mody  
uświęcony  była .  N as t ępn ie  w ło ży ł  na  g ło w ę  czapeczkę,  
obwiny l  się czarno - a x a m i t ny m  sz la f rok iem , zas i ad ł  
W dużeui  k r ze ś l e ,  i o pa r ł  nog i  o k r a w ę d ź  kom ink a .

Z  poczy tkn oddaw ał  s ię  zupe łn ie  p r zy je m n em u  uc z u ­
ciu,  spraw ionemu przez c i e p ł o , k tó r e  p r ze ję ł o  j e go  
ciało;  czoło j e go  wypogodzi ło  się,  oczy r za d k im  j a ­
śnia ły b lask iem.  Lec z  n iebawem z n i k ł a  ta w eso ło ść ;  
a  g łę bok i  smut ek  za jy l  je j  miejsce;  czerw onawy blask,  
r zucony od ogn ia  w pewnych p r ze rw ac h  na bladego 
mężczyznę ,  ośw ie ca ł  postać  od s m ut ku  pochylony;  na 

us tach  j ego  ig r a ł  go rzk i  uśmiech.
N a g l e  wzdry gn y l  się,- gospodyni  wesz ła ,  d la  donie­

s i en ia  mu  o przybyciu  gośc ia .
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  Ch c i a ł em  dzi ś  sam pozos tać ,  L a f o r e s t ; ei erpję ,

j e s t e m smutny .
  J e g o m o ść  za  wiele  pracuje!  Je go m o ść  psu je  so-

b ie  k r ew ;  n ie ra z  m a w i a ł a m  to Jegomośe i ,  i pan Mon-  
u i l a in  t a kże .  L e c z  na  cóz s ię  zda  l e k a r z  i gospody­
ni!  P a n  nie s łuch a  n ikogo .  P o w i e m  więc  młodemu 
cz łow ie ko wi ,  aby p r zy sz ed ł  innym razem.

—  Idź.
—  Ju ż  to d r ug i  r az  b iedny  chłopiec powraca.  P o ­

wiedz ia łam mu wprzódy;  „ P r z y j d ź  pan z ł a s k i  swoje j
0 4 te j ,  to go pan pewno  zas ta n ie sz ,  gdyż o tym cza ­
s ie ,  k i edy nie  g r a j ą ,  w r a c a  za w sze  z t e a t r u ,  a dzi ś 
nie g r a ją .  A le  to nic nie  s z k o d z i ,  moż e  s ię  ju t r o  
z  pane m zobaczyć.

—  Hm!  L a f o r e s t ,  zda je  s ię ,  że  s ię  ba rdz o  in te res -  
su jesz tym młod ym cz łowiek iem.

—  Nie  p rzeczę}  ten biedny chłopiec j e s t  ba rdzo  ł a ­
dnie ubrany ,  a p r zy t em  j e s t  t a k  ł a g o d n y , ,  t a k  smutny!  
„ C z y  P a n  Poq ue l in  de Mo l i e re  j e s t  w  d o m u ?  Czy  
m o gę  mieć  ho no r  zobaczyć s ię  z n i m f  Czy n ie  r a ­
czyłabyś pani  zapytać go,  czy mni e  zechce p rzy jąć !”
1 p ow iad a  to t a k  u jm uj ąc ym  g łosem,  i  t a k  b łagająco
r z u e a  na  mnie  s p o j r z e n i a  j e s t e m  pr ze ko n an a ,  żo
za  p ie rw sz em  s ł ow e m  pozyska  sobie  se rce  Jegomośc i .

—  A  więc ,  La fo res t !  wprowa dź  twojego  młodz ieńca .
P a n i  L a f o r e s t  dobrze  zn a ła  łudz i  ; młody c z ło w ie k

zbl i ży ł  s ię  do M o l i e r a  z t a k ą  s k r om no śc ią ,  n i e ś mia ­
łośc ią ,  z l a k i em  pomiesz an iem i w dz ię k i em ,  że chory 
p r zy j ą ł  go us ł użn ie j  i życzl iwiej ,  an iże l i  s ię  zwy kł o  
n ie zna jom ą  osobę p r zy j m ow ać .

—  P an ie , . . .  w y ją k n ą t  miody ez łow ie k . . . .  n az y w am  
s ię  Kasyn;  chc ia ł em P a n a  prosić  o zaszczycen ie  mnie 
s w ą  radą ;  j e s t e m  au t o re m  dramy hero iczne j .

  B a rd z o  n iebezp ieczny rozpoczą łeś  za w ó d ,  m ło ­
dzieńcze ,  w e s t c h n ą ł  Mol ie r ,  a j e że l i  n ie  czu jesz  s ię
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na  wieLWćli silaeh, chociaż wiem ze tcP^rudno, zanie­
chaj ga*rchw yć się innego zatrudnienia.

Pozbawiony odwagi tym surowym wstępem, Rasyn 
przez k ilka  minut zachował milczenie. Molier Wgłę 
bokiem pogrążony byt zadumaniu.

— Przepraszam. Pana! rzek i  nareszcie Molier, ale 
zawsze uczuwam głęboką  boleść, gdy widzę młodego 
człowieka, pełnego nadziei życia i wyobraźni, k tó ry  
chce uciechy swój m łodości, sw ą w e so ło ść ,  swój 
swobodny uśmićcli,  swe domowe życ ie ,  zam.emć na 
tro sk i ,  przeciwieństwa i c iągłą  wątpliwość, k tóre  mu 
zawód dramatyczny p rzedstaw ia ;  ten kielich chwaty 
go rzką  jes t  czarą. Jes t  on, aż do śmierci, napełnio­
ny troskami i  smutkiem. Jeden tryumf nie je s t  do­
statecznym do napełnienia serca radością, lecz jedna  
k lę sk a  napełnia je  rozpaczą. I  Pan nieraz doznasz tej 
okrutnej wątpliwości; dowiesz s i ę ,  ile ona o p ra w ia  
cierpień, pomijając potwarz , p rześladow ania ,  z aw i­
s tną  nienawiść, a może —  ubóstwo , na  k tóre  nara­

żony jesteś.
Poniósł ręk ę  do czoła, i  łzy spływały mu po Po-

liczkach. _ , .
— Lecz przebacz, przebacz mi Panie! daję się zby

powodować bolesnym uczuciom i  wspomriienio , 
Jak i  jes t  ty tu ł pańskiej sz tuk i ł

   Theagene et Chariclee. O to je s t  Panie. A te ­
raz  odczytam Panu  z niej n iek tó re  wiórsze, jeże li  mi 

pozwolisz.
Skoro młody Rasyn ukońezyt czytanie, 'M olier w s ta ­

wszy, uchwycił rękę  młodzieńca: „ B ę d z ie sz  kiedy 
wielkim  poetą, mój synu! i sztuka twoja  w l,r^e 
stawieniu wydałaby pewno sk u te k ,  k tóryby w,e 11 
sprawił zadowolenie. Lecz nie chcę, abyś na t e m l °  
p r z e s ta ł ;  twój popis musi być świetniejszy. - 
łóż  na Btronę »W<>h C haricle* i T h tag*™ , » n
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inną tragedyą.  Moj teatr  jest dla ciebie o t w a r t y ; 
grać będą twoje sz tukę  przed wszystkiemi inne- 
m i ,  nawet  mojemi.  Tymczasem — ,„ówii dalej,  nie 
bez pomieszania — wićm dobrze,  i i  niepodobna napi. 
sać co dobrego , kiedy dokucza'  niedostatek. Dla  
t e g o ,  mój synu, proszę c ię ,  prayjin te s(o luido- 
rów. , . . .  :

—  Panie!  Panie!  j a każ  dobroć! moja wdzię­
czność......

— INieniasz mi za eobyć wdzięcznym. J e s t  to tylko 
przysługa,  j a k a  i mnie wyświadczono, przy pierwszeiu 
inojem wystąpieniu jako li terata.  Ja ci nic nie poży­
czam; wypłacam się tylko z dawnych długów. Aie za­
pomnij zająć się zaraz  pracą i napisać mi dobrą tra- 
gedyą. Stary Korne l  poświęcił  się zupełnie Rzymia­
nom; pomyśl o Grekach;  Sofoklcs i Eurypides są naj- 
doskonalszemi wzorami.  Zresz tą  zgłębiaj  tych poe­
tów , ale nie naśladuj ich niewolniczo.  Jedna jest  
tyłko mistrzyni,  k tór ą  naśladować należy: natura!

—  O, dzięki ,  dzięki!  mój dobroczyńco! — Młody 
człowiek p ł a k a ł ,  okrywając ręce Moliera pocalowa- 
niami.

—  J\o, mój synu, uspokój s ię ,  i powiedzmy sobie 
dobranoc; spóźnia się, a j a  j es tem slaby; widzisz,  pa­
ni T.aforest już  drugi raz szepcze mi w uszy, że powi­
nienem już  być w łóżkn,  Bąć zdrów. Pamiętaj ,  że 
dla ciebie zawsze jes tem w domu, i że pani Lafores t  
m e  zapomni, każdego obiadu, o nakryciu dla ciebie.

O, zawołał  Kasyn, odchodząc; Pan jesteś dla 
Utnie tak wspaniałomyślnym! Lecz przynajmniej ,  czu­
ję  to, nie będę niewdzięcznikiem.

— Oby prawdę mówi ł!  r zek ł  Mol ie r ;  oby mówił  
prawdę/ i nie zrobił  j ak  wszyscy inni.

*  *
*

Ośm dni upłynęło gdy pani Laforest  zapytała:
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„ P r o s z ę  P a n a , czy mam położyć nakrycie dla pa­
na Kasyna? Już to od tygodnia przeszło kładę je ,  
a j ego nie widać. ” Molier  odpowiedział  na to py­
tanie zaprzeczajacein potrząsaniem głowy.

— A łb oi  pan Kasyn chorył
— W  imię Boskie,  L a f o r e s t ,  nie wymawiaj  jego 

n a z w is k a  w mojej obecności.  Niewdzięczny!
Pani  Laforest  upuściła koszyk ze srebrem,  który 

Właśnie w ręku  trzymała: — On niewdzięczny! Ach, 
mój fy m i ły  Boże! komuż jeszcze wierzyć?

_  T a k ,  Laforest!  on jes t  niewdzięcznym! I czegóż 
chceszł Już  mnie nie potrzebuje.  Każe swę, sztukę  
grywać w ITÓld de Bourgone , bo dostaje za to ki lka 
luidorów więcej.  I żeby to tylko było! ale napisał 
na mnie uszczypliwy ep igram,  i ot teiaz właśnie. . .  
przeszedł  koło mnie, nie spojrzawszy na mnie, me-
dotknąwszy sie kape lusza   Wićsz,  L a fo re s t ,  j a k
go przyjąłem, ja k  go kocham. Lecz,  niechże i tak
będzie! nie zrobi;* ze mnie egoisty!

— Pan  Kasyn   pan llasyn to uczyni l ł  Ach moj
Boże,  czyl.iż już niema ani wdzięczności ,  ant cnoty 
na ziemi;* Żeby p rz y n a j m n i e j  odesłał  te piękne nowe 
koszule,  które mu Pan  darowałeś! — Leez jaki  dja- 
be ł  t a k  we drzwi walił  żebrak! z Panem Bogiem, nie

jjia drobnych.
Za pozwoleniem, czy fu nie wszedł  j ak iś  wyso­

k i  blady pan do domu? T ak ,  widzę go tam w izbie. 
Panie,  dales mi właśnie jałmużnę.

—  T a k  jest, i cóż?
— Pan przez nieuwagę,  zamiast  30soldowe j sztuki 

wrzuci łeś mi podwójnego luidora w kapelusz;  odno 

szę go więe.
   fjdzieżto u licha zabłakata się poeze iwosc .

Żebrak okaza ł nieprzyjemne uczucie. . f 
  Przebacz mi, przebacz, poczciwy ezlowie u. i*
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Wypadki, któro często  zmnszają nas do powątpiewania  
o cnocie; tyś mi powrócił tę szlachetną i św iętą  wiarę.  
Zachowaj to z ło to ,  to zbyt mała dla ciebie nagroda.

Ubogi poszedł.
—  Uezciwy człowiek! rzek ł  Molier.

—  I cóż ztąd? odpowiedziała Pani Lafores t ,  N iech­
że mi znów przyjdzie k tóry  z tych młodych ludzi po 
P a ń sk ą  p ro tekc ją  iJegom ościne  koszule; ślicznie i jh  
przyjmę, zobaczysz Jegomość.

— Zatem nie weźmiesz ich juz  pod swroję opiekę? 
N ie  będziesz ich już  w puszcza ła ,  kiedy będę chory?

— Pewno nie... nigdy! — Któż tu  znowu je s t  przy 
drzwiach?..* Ah! to pan Baron!

—  Dzień dobry , kochany ojcze! ("sławny artysta  
Baron  by ł przybranym synem M oliera). Dzień dobry, 
Laforest!  W idziałem właśnie smutny obraz, mój przy­
jacielu . Biedny ak tor ,  Mondorge, iest bez chleba, bez 
sposobu zebrania  swej trupy.

— Mondorge! Był dawniej moim kolegą. W iele  mu 
dać, Baron?

—  Zdaje mi się, 5e ze cztery Iuidory.
—  Daj mu cztery łuidory ode mnie, Baron, i  oto, 

te  dwadzieścia daj mu od siebie. Starość powin­
na o szczęd zać , a młodość pełną dłonią rozs ie ­
wać. A  ty, Laforest,  poślesz mu moją nowrą  suknią  
axam itną, złotem haftowaną) nie mogę pozwolić, aby 
mój dawny kolega  chodził j a k  żebrak.

—  Ach dobry Panie! zaw ołała  L afo res t  z pomiesza­
li em uczuciem nieukontentowmnia i radości,- stajesz sie 
prawdziwym ego is tą !  P o w iad am , że cię juz nie nie 
poprawi!

— T a k ,  nic mnie nie poprawi! bo chociaż żyją s ła ­
bi i niewdzięczni ludzie, są jednak  i w iern i,  dfiświad- 
•aen i przyjasiele! nieprawdaż, Baron?
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Baron u c h w y c i ł  rękę Moliera, i, pełen uszanowania

p r z y c i s n ą ł  jij. do u s t  swoich.
W  rok po tern był szczęśliwym kochankiem ma - 

ion k i Moliera.

^  IB CD n  i sK A
T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H  Z R O K U  1837,

W  ro ku  zesz łym  Teatr W i e l k i  dal w  ogó le  2 0 6  
w id o w is k ;  T eatr Rozm aitości 202. N ow osc ,  przed-  
staw ione W obu teatrach W ciągu roku 1857 byty 

następujące: . . . , . d M e  oxnac*a ilość
{ L i c z b a  p o ł o ż o n a  w  n a w i a s i e  p r ~ y  k

jeLO  p rzedstaw ień ').6 I. O P E R Y.

1. R o b ert D ia b e ł muzyka M eyer ber a  tioma: z f r a n .u :  L .  A. D m u .  
szew ski i  J a s iń sk i Jan .

II. B A I* E T Y.
1 .  R yb o to w cy  w l  a k c i e ,  uk ład  M a u rice  P to n . • . p .  B ( 25)
2. M i,n i/i  czyli S t y r y j c h o w i e  w ak ;  uk ład  JUaur.ce P ion . ( 2 5 )
8. R y c e r z  i  W ieszczb a  w  2 aktach.
4. M lecza rń  a  S zw a jc a rs k a  w 1 akcie.

III. O R A M  Y,
1. F ie r i  cień w 3 aktach z fran:  S zy m a n o w sk i W ojciech . C D
2. W a r ,ja tk a  w 3 aktach z franc: H a lp er t  ( 8 )
3. B a n d y ta  w 2 aktach  z fran: S zym a n o w sk i F ra n c ,szek . (  >

IV. K O M E D Y E W IĘ K SZ E .
, ,  Jeszcze  je d e n  w ię c /j  w 3 ak:  z franc: G w ozdecki F lo ren tyn  ( O  
2 ! K o b ie ty  w 3 ak: z fran:  wierszem S zu k .ew scz  (  )

V. K O M E D I E  MNI EJ S ZE.
. .  , 1 1 „I-  / f r a n c .  J a s iń sk i J a n .  ( 3 )

1. F a n  I ia k a d u  ■ G w ozdecki F lo re n ty n . (10 )2 .  F e n s y o n a r k u  z a m ę z n a  w l a h .  z n a  *  / 0 \
3. Wjic/ocAfl« y » i / « * a " ‘r z e c v ł l a k : z f i a n  Kiedef ( )
4 . K ła  m it w o i  P raw da  w 2 ak: z niemi M it cko w sk , Ig n a c y  ( 5 )
5 . Podw ójne podejść,e  w l  ak: z f ranc :  M lta k o w sk , Ig n a c y  (. )
o. s ta r a  R o m a n ly c k a  w 2 ak: o ryg ina ln ie  w ierszem p rzez

B o g u sław skiego  S ta n is ła w a . Aj-a
7  Szpada  mego O jca  w 1 ak: z fran: Riedel A n ton i. ( i )
a P rzesa d a  i N a tu ra  w 2 ak:  z liiem: M itu k n w sk i rS”ac!ł ( 3 )
9  R w ie  p rze c iw  jed n em u  w l  ak: z fran:  M it  akow ski IS

VI. KOMEDYO- OPERY.
1.  N ow y R o k  w  1 ak: o ryginaln ie  przc z  J« .s fń t ^  -T«»a (30 )
3 . An / a i r f e  w . l  ak: o ryginaln ie  przez Autora  i
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3. %łe w ychow anie  w 2 ak: z f ra n :  Jasiński Jan  ( 5 N
4 .  O sta tn i d z in i  s z c z ę ś c ia  \v I ak* ■/. Iran: S zy m a n o w s k /F r a n c : ( 4 )
5. Zachód S to ń ca  vv * a^* z *, a n *’ Szyntanow n'ii F ra n c is ze k  0 ^ 0
6.  M leczna  S ios tra  w 1 ak: z f r a n :  J a s iń sk i  J u n  ( 1 2 )
7. P r z y k a *  w l  ak:  z f r a n :  W id u !  L u d w ik
s!  M ata  córka B u rm is tr za  w 2  a k :  zfran.* J a s iń s k i  Ja n  Ci))
9 . A  a S a sk ie j K ępie  w 1 ak: o ryg ina ln ie  przez Autora K. O.

P rze z  sen . * *

VII. M E L O D R A M Y .

1 . M a rn o tra w ca  w 3 ak: z nieui; przez D am scgo J ó ze fa  O  O

Z N A C Z N IE JS Z E  W Y P A D K I  Z R O K U  1837.

I F  S ty c zn iu  dnia 3 wstęp,  na scen*; pana Jó ze ­
f a  K om orow skiego  w dramie Z o n a  F ra d ia v o 'o w roli  
Eclwarcla. — Dnia 8 zakończył  życie W ojciech  
P iasecki ar tysta znakomity.  — Dnia 8 droM 
wsf^p pana Józefa  Kom orowskiego f w lcomcdyi 
Jkięzna i P a ź  w  roli P azia . — Dnia 1!) pierwszy 
wstęp na scenę pana G erm an  w operze C yru lik  Se­
wilski  , w roli A lm a w iw y . — Dnia 17 trzeci wstęp 
pana Józefa  K om orow skiego  w komedyi K wakier i T a n ­
cerka , w roli M or tona. — W dniach 27 i 31 koncert  
wokalny panny K arl śpiewaczki dworu kró lewsko-  
hiszpańskiego.

Jm ity. — W dniach 11. 14. i 28 koncerta tejże 
pannv Karl.

M  'urzec. —  Dnia 3 drugi  wstęp panny Piecho- 
chowicz J ó ze fy , a pierwszy pana S to lpego  A lo jzeg o , 
uczniów' Szkoły Dramatycznej  w komedyi N ienaw iść  
K obiet, w rolach Baronowej i P ó łkow n ika . — Dnia  
4 koncert  panny K arl. Dnia 6 koncer t  wo­
kalny pani A d e li  Creseini. — Dnia 7 koncert  pan­
ny K arl. — Dnia 11 koncer t  tejże na dochód in­
stytutów dobroczynnych. — Dnia .14 koncert  tejże.  
Dnia 18 koncert  panny Ptobeny L a jJ la w  fortepia- 
ni słki  Najjaśniejszej królowej Hanowerskiej .

Kwiecień. — Dnia 6 drugi  wstęp pana G erm an  
w  operze Szewc  czyli Z o n y  przem ienione, w roli W a ­
lerego. — Dnia 16 w sali redutowej  koncert  na 
sposób wiedeński,  o godzinie 12 w południe, dany 
przez pannę llohenę L a id law  fortepianistkę.

M a j. — Dnia 8 pan Jan  Jasiń sk i, przed odja­
zdem swoim za granicę,  poraź ostatni  przeds tawia ł 
się publiczności w komedyi Jan, i w komedyo - ope­
r ze  Landara. — Dnia 16 artyści  obu Tea t r ów  
obchodzili uroezytość Jubileuszu 50 letniego, k tór e
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znakomity i zasłużony ze wszech miar ko lega  ich 
Ja n  Szczurow ski spędził  w zawodzie dramatycznym. 
Dy rei icya Tea t rów oceniając talent  i zasługi tego 
Artysty,  przeznaczyła w dniu tym widowiska na do­
chód jego:  w tym celu dana była opera Rossiniego 
1Vurek we W łoszech-, a w czasie maskarady,  w 2 akcie,  
wszyscy artyści  obujej p ic i ,  obu teatrów', bez wyją­
tku  ukazal i  się na scenie.

Czerwiec. — Dnia 9 drugi  wstęp pana S to lpe
W k om ed yi K r z y ż y k  Z ło ty , w roli K aro la  Boiiclet. __
Dnia 17 opera Rossiniego W ło s z k a  w M lgierze  by­
ła wznowioną,  w której  poraź  pierwszy wystąpil i  sami 
uczniowie teraźniejszej  szkoły śpiewu przy tutejszym 
teatrze:  panna T urow ska  Jó zera  w roli Izabelli, panna 
T urow ska  M a ry  a  W roli E lw iry ,  panna R iw oli Pcni* 
lina  w roli Z ulrny , oraz pan S to lp e , ja k o  śpiewak 
av roli  D eja. — Dnia 22 panna H elena S z la n zo -  
w ska  pierwsza tancerka  tea tru Cesarskiego w Wie .  
dniu wys tępowała na tutejszej  scenie.

L ip iec . — Dnia 10 pierwszy wstęp na scenę 
panny R a clzyńskie j w Tea t rze  Rozmaitości,  w kome­
dyi K o zio ł, w roli Baronowej Freiling . —- Dnia 25 
panna W ołków , opuszczając scenę, po raz ostatni wy­
stępowała w operze N arzeczona , w roli H en ryk i. —  
Dnia 31 pan Jan  Ja s iń sk i, po powrocie z zagran i ­
cy, pierw'szy raz występował  w komedyi wznowionej  
Dwie W d o w y ,  w roli pana de Versac.

S ierpień . —  Dnia 11 drugi wstęp iia Scenie  T e ­
a tru  R o zm a ito śc i, panny R a d zy ń sk ie j . w komedyi 
T r z y  narzeczone w jednej, w roli Pigkniekiej. — Dnia 
14 trzeci wstęp panny Piechowicz J ó ze fy ,  W'kome­
dyi w znowionej R yw a le  sam ych  siebie, \V roli pani 
D orival. — Dnia 18 pan O k o ń sk i, ar tysta pPdVvirt- 
eyonalnych teatrów,  wys tępował  po raz pierwszy na 
scenie T ea tru  R ozm aito śc i, W komedyach K ochany  
D ziadun io , w roli pana DorVal. i w kottiedyo- operzd 
P ła k sa  i W eso łow ski, w r o l i  W esołow skiego. — Dnia 
22 Książęta Pruscy A U G U S T  i A D A L H K R T  za ­
szczycili swoją obecnością T e a t r  W ie lk i ,  dane były 
K;  O; M nton i i M ntosia , i balet  W esele w Ojcowie.

(Dokończenie nastąpi) .
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Pa n  Spielberger  powołany został  na reżyssera 
K r ó l e w s k o - Miejskiego Tea t ru  w Berlinie.

—  W tymże teatrze pan I ló ffle r  z brunświekiego t e ­
a t ru,  występował  powtórnie jako gość,  w roli R isza rd a  
W anderer , i dow iodt w niej,  że jest  obeznany ze sceną. 
Publ iczność faojnemi oklaski  wynagrodziła jego usi ło­
wania;  rola la lepiej mu się udała,  niż pierwsza W 
które j występował jako  D on Car/os. Artysta ten ro ­
kuje o sobie najpiękniejsze nadzieje.

— Wtymż e teat rze,  z nowości przedstawione będą 
1. N o rm a  B cliniego , w której  podziwiana śpiewaczka  
panna Lów e  w głównej  roli wystąpi.  2 OJia?a m ilcze­
n ia , t ragedya Im rnerniana. 3. llubens w M a d ryc ie  
drama K aro liny  B irch - P fe iffe r . 4. P o m y łk i  Drania 
E d w a rd a  D evrient. 5. D ru g a  Żo»n,komedyu E . BLuma.

—  Dyrekcya tea tru  francuzkiego w Berl inie odznaeza 
się obfitością swego rcper toaru;  lubou’nicy tej sceny 
przyzna ją  wie lką  staranność p a n u D elcour dyrek torowi 
i  wszystkim członkom tego towarzystwm, że nietyl- 
ko  wiele nowego ale i wiele dobrego przedstawiają.  
Osobliwie K: O: Ojciec dehu ta n tk i, \wzbogaciła reper to­
r ium: grający w niej głów ne role pan Francisque  i pan­
na  Ede.lin wielkie wrażenie czynią na publiczności.

—  Komedya przedstawiona na Dworsk im Tea t r ze  
w Berl inie,  pod tytułem; Oko i Ucho, nie podobała 
się.

— Pan  Lów e  j es t  mianowany I lezysserem D w or­
skiego Tea t r u  w Wiedniu,  w miejsee zmarłego K os-
tenobla.

—  Panna  M u zare lli w  swoich gościnnych rolach w 
Hambur gu  z uniesieniin jest przyjmowaną.

— M enestrel, Cherubin, i inne dzienniki  Paryzkie  
poświęcone muzyce, nader pochlebnie piszą o dwóch 
młodych śpiewaczkach,  pannach M lhertinie i C ecylii 
N anaz  z Interlaken;  na dworze francuzkim,  i w' pie r­
wszych salonach Paryża  były z uniesieniem przyjęte.  
Zostały powołane do Ddfmstatfu.  Obecnie dają kon- 
ccrta z towarzyszeniem fortepianu w Frankforc ie nad. 
Menem.


